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P NMLKJIHGFEDCBA1 x . , weksped. m iesięcznie l,50zizod-

I rZ e d p ła iit t. noszeniem przez pocztę 20 gr  

więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­

m aniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­

munikacji, otrzym ujący nie m a prawa żądać pozatermi- 

nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­

m entu.

__ •_ . Za ogłosz. pobiera się od wiersza  
Lz£f4OSZeni<&  • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na  

str. 3-łam . w  wiadom ościach potocznych 30 gr na pierw ­

szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­

szaniu. .G łos W ąbrzeski” wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto

~  administracja ul. M ickiewicza 11

czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

D z iś w sc h ó d  s ło ń c a  o  g o d z 3 ,5 0 z a c h . 8 ,0 5
Ju tro „  „  „  3 ,4 9  ,  8 ,0 6
D z iś „ k s ię ż y c a , 0 9 ,1 5  , 0 3 ,4 1k s ię ż y c a

s ię d a ją s ło w a n ie n a w iśc i lu b  p o tę p ie ­
n ia p rz e c iw k o  n ie m u  sk ie ro w a n e . N a ­
ró d z ro z u m ia ł, ż e a k c ja P iłsu d sk ie g o  
n ie b y ła a k c ją z e m s ty o so b is te j lu b  
o so b is ty c h  p ra g n ie ń  —  le c z , ż e z d ą ż a ­
ła i z d ą ż a d o  ra to w a n ia  z a g ro ż o n e j  
O jc z y z n y .

J rk  o n g i Ju lju sz  C e z a r ... ja k  N a p o ­
le o n P ie rw sz y ... ja k  B e n ito  M u sso lin i  
z a n a sz y c h ju ż c z a só w  —  ta k  i P iłsu ­
d sk i z a p ra g n ą ł tą sa m ą  d ro g ą  ra to w a ć  
n a ró d  i P o lsk ę .., Z b y t w ie le s la , z b y t  
w ie le p o d ło śc i n a g ro m a d z iło  s ię u n a s  
p rz e z ty c h  la t k ilk a  n ie p o d le g ło śc i  na­
sz e j! Ż b y t w sz e c h ła d n ie ro z p a n o sz y ła  
s ię w P o lsc e k o ru p c ja i n ie rzą d a -  
b y je m o ż n a b y łe b e z b o le śn ie i b e z  
k rw a w o u su n ą ć ! Ż a d e n g w a łto w n y  
p rz e w ró t n ie o b y ł s ię d o ty c h c z a s b e z  
p rz e lew u  k rw i! T a k b y ło  z a w sz e  i ta k  
b ę d z ie n a d a l! P iłsu d sk i — - c h c ą c u -  
r& to w ać P o lsk ę o d  w e w n ę trz n e g o  ro z ­
k ła d u —  m u s ia i u c ie c s ię d o a k ­
c ji z b ro jn e j! T o te ż n ie w  te m  le ż y  
p rz y c z y n a tra g ism u je g o w y s tą p ie n ia !  
N a m  c h o d z i te ra z o sk u tk i! C h o d z i o  
to , c z y  P iłsu d sk i p o s ia d a  w  so b ie  d o ść  
s iły , d o ść e n s rg ji i d o ść p o p u la rn o śc i  
n a to , a b y  m ó d z  rz e c z y w iśc ie  k ra j u ra ­
to w a ć o d  z g u b y ! B o  je ś li rz ą d y  je g o  
m a ją b y ć ty lk o  n o w ą p ró b ą , n o w y m  
e k sp e ry m e n te m —  b e z p o w a ż n e g o i  
d o d a tn ie g o  w y n ik u  w ó w c z as  b e z w z g lę ­
d n ie p o tę p ić g o m u s im y .

N ig d y c h y b a P iłsu d sk i ju ż m ie ć  
n ie b ę d z ie sp o so b n ie js z e j c h w ili d o  
w y k a z a n ia n a ro d o w i sw o je j m o c y  
i e a e rg ji .

Ja k  p rz e d 8  m a la ty  —  ta k  i d z iś  
n a ró d o d  'a je m u  s ię w  rę c e w Ti3 z ą c  
w  n im  ra tu n e k i z b a w ie n ie .

A le P iłsu d sk i —  m ilc zy : —
P ra w d a ! Z g o d z ił s ię n ib y  n a  o g ło ­

sz e n ie sw e j k a n d y d a tu ry  n a s ta n o w i ­
sk o  p re z y d e n ta  R z p lite j —  a le ró w n o ­
c z e śn ie  z a m ia s t o d  ra z u  p rz y s tą p ić  d o  
l ik w id a c ji se jm u  —  z a m ia s t o d ra z u  
u ją ć w ła d z ę w  sw e rę c e —  P iłsu d sk i  
z a d o w o lu ił  s ię — te k ą  m in is tru  w o jn y  !—

C z y ż b y  c h c ią ł n a te m  p o p rz e s ta ć ? ..
O  —  n ie ! —  P iłsu d sk i n ie n a le ż y  

d o lu d z i ! c o s ię w  p ó l*  d ro g i z a trz y ­
m u ją  ! —  A le i n ic n ie ro b i b e z sa -  
s ta n o w ie n ia , b e z p e w n o śc i z w y c ię ­
s tw a  ! —

P iłsu d sk i z a p rz y s ią g ł se jm o w i z a ­
g ła d ę —  i se jm  ro z w ią z a n y m  z o s ta n ie  
m * p e w n o ! .. . Ju ż d z is ia j m o ż n a g o  
u w a ża ć z a n ie is tn ie ją .y  !* A le p rz e z  
w z g lą d n a p o lity k ę z a g ra n ic z n ą —

w rz ó d n a c ie l© R z e c zy p o sp o lite j P ił­
su d sk i łu d z ił s ię w c ią ż , ż e z c z a se m  
w a ru n k i s ię  z m ie n ią , s tro n n ic tw a  p rz e ­
s ta n ą  s ię k ió o ic i w re sz c ie S e jm n a sz  
s ta n ie  n a w y so k o śc i z a d a n ia - - św ie ­
c ą c p rz y k ła d e m p ra c y i u c z c iw o śc i  
c a łe m u n a ro d o w i.

Z re sz tą n ie ty lk o P iłsu d sk i są d z ił  
w te n sp o só b ! M y w sz y sc y  —  c a łe  
sp o łe c z e ń s tw o  łu d z iło  s ię  n a d z ie ją  z m ia ­
n y  s to su n k ó w  se jm o w y c h c a le sp o le -  

‘/sń s tw o  w ie rz y ło , ż e z c z a se m  w sz y ­
s tk o  o b ró c i s ię n a le p sz e !

Ja k ż e s tra sz n ie z a w ie d liśm y s ię  

w sz y sc y !
S p o d z ie w a n y c h  z m ia n  ja k  n ie b y ło  

ta k n ie m a d o ty c h c z a s ! S e jm  z w o li 
n a ro d u  z ro d z o n y z a m ia s t b y ć re p re ­
z e n ta n te m  s iły i p o tęg i P o lsk i z a m ­
k n ą ł s ię w  c ia sn e j sk o ru p ie  p a r ty jn y c h  
w z g lęd ó w  i o so b is ty c h  in te re só w , k o m ­
p ro m itu ją c k ra j i sp o łe cz e ń s tw o , k łó ­
c ą c s ię ty lk o  i le k c e w a ż ą c n a ró d  i je  
g o  d o b ro b y t —  ro z s ie w a ją c n a w sz y ­
s tk ie s tro n y tru c iz n ę k o ru p c ji , n ie ­
ró b s tw a  i n a d u ż y ć !

Z a ra ż o n e p rz y k ła d e m  ż g ó ry m i 
n is te r ja  i u rz ę d y w im ię id e i: ,n o s  
d la ta b & k ie ry * z a c z ę ły le k c e w a ż y ć d o  
b ro n a ro d o w e , le k c e w a ż y ć in te re sy  
P a ń s tw a i o g ó łu , o d d a w a ć s ię p ró ż ­
n ia c tw u  i n a d u ż y c io m  je d n e m  s ło w e m  
ro b ić w sz y s tk o  m o ż liw e  b y le b y  ja k n a j  
p rę d z e j p o g rą ż y ć z n o w u e a ły k ra j w  
o d m ę ta c h  n ie rz ą d u  i n ie d o li! ..

W  ta k ie j to  c h w ili , ja k  o s tre  c ięc ie  
la n c e tu  - - sp a d ła n ą  ż y w e c ia ło P o l­
sk i —  a k c ja P iłsu d sk ie g o  ! ..

W rz ó d p ę k ł! T ry sn ę ła k re w  k ra ­
sn ą p o so k ą z a le w a ją c m d le ją c e  w  w a l­
c e z e z łe m  d ło n ie n a ro d u ! ..

Z a b iło  ż y w ie j se rc e sp o łe cz e ń s tw a , 
k tó re  w  p ie rw sz e j c h w ili p rz y ję ło  c z y n  
P iłsu d sk ie g o  ja k o  p o lic z e k , w y m ie rz o ­
n y n a ro d o w i i p ra w o rz ą d n o śc i! . Z a -  
w rz a ły  g n ie w e m  i o b u rz e n ie m  w sz y s t­
k ie sa rc a , sz c ze rz e tą  P o lsk ę  n & sz ą m i­
łu ją c e .

S ło w a p rz e k le ń s tw i p o tę p ie n ia  
p o sy p a ły s ię g ra d e m  n a g ło w ę  P iłsu d ­
sk ie g o , k tó ry je d n a k ż e n ie u lą k ł s ię  
g n ie w u n a ro d u  —  w ie d z ą c , ż e te n  
g n ie w  ta k sz y b k o  m in ie , ja r sz y b k o  
m ija ją w sz y s tk ie z b io ro w e u c z u c ia  
t łu m ó w  w  P o lsc e .

I m ia ł s łu sz n o ść P isu d sk i! G n ie w  
i o b u rz e n ie  n a ro d u  —  m in ę ły n ie m a l  
b e z ś l& d u ! . P o lsk a p o g o d z iła  s ię  z  rz e ­
c z y w is to śc ią p o g o d z iła  s ię  z  P iłsu d sk im  
—  i rz a d k o g d z ie ju ż d z is ia j s ły sze ć  

Z d u m ie n ie m u s i o g a rn ą ć k a ż d e g o ,  
kto c h o c iaż tro c h ę o r je n tu je s ię w  
sp ra w a c h  n a sz e j p o lity k i w e w n ę trz n e j 
na w id o k  g w a łto w n e j z m ia n y f ro n tu  
i przekonań, ja k a n a s tą p iła w  c ią g u  
O sta tn ic h ty g o d n i w  s to su n k u  d o o so ­
b y  m a ra a . P iłsu d sk ie g o . N ie d o ty c z y  
to, b ro ń B o ż e , je g o o s ta tn ieg o , b ra to -  
M je x e g o  w y s tą p ie n ia , k tó re  b e z  w z g lę -  

Id u  na c e ł, d la  k tó reg o  so s ta ło  p o d ję te  
z a s łu g u je w y łą c z n ie ty lk o n a  p o tę p ie ­
n ie przez każdego u c z c iw e g o c z ło w ie ;  
ka! T o  te ż n ie o te rn c h c e m y  w  te j  
c h w ili p isa ć —  a le o z m ia n ie , ja k a  s ię  
d o k o n a ła w  sy m p a tja c h o g ó łu  i p o sz ­
c z e g ó ln y c h je d n o s te k  w  s to su n k u d o  
władz n a c ze ln y c h .

Jeszcze d o  n ie d a w n a  o so b a m a rsz .  
Piłsudskiego b y ła p rz e d m io te m p o w ­
szechnego lekceważenia lu b  e o n a jw y ­
żej o b o ję tn o śc i. N ie lic zn a ty lk o  g a r ­
stka bardziej z a c ie trz e w io n y c h  —  n a  
w sp o m n ie n ie  o  P iłsu d sk im  w p a d a ła  w e  
wściekłość nie m ogąc z a p o m n ie ć je g o  
'przeszłości jako n a c z e ln ik a P a ń s tw a .  
I oto nagle — jak za d o tk n ię c ie m  
ró ż d ż k i c z a ro d z ie jsk ie j —  le k c e w a ż e -  

|  n ie i o b o ję tn o ść  z a m ie n iło  s ię  w  g w a ł­
towną n ie n a w iść ta z a ś p r& w ie w  

sym patję.

Ja k ie m i d ro g a m i sz k  ta  o ry g in a l­
n a  m e ta m o rfo z a —  to  ju ż je s t ta je m ­
n ic ą n ie z g łę b io n e j d u sz y lu d z k ie j. 
M y w id z im y ty lk o je j z e w n ę trz n ą  
fo rm ą to  je s t g w a łto w n e p ra g n ie n ie ... 
dyktatury P iłsu d sk ie g o . S ta n o w c z o  
z d z iw n ą e o n a jm n ie j, je d n o m y ś ln o śc ią  
z a ró w n o  sk ra jn a p ra w ic a , ja k  i le w i­
ca, za w y ją tk ie m n ie k tó ry c h s tro n -  
n ie tw  (Z . L . N ., C h . D ., N . D . i t . p .)  

' o s tro  d o m a g a s ię a b y  P iłsu d sk i o b ją ł  
władzę naczelną w  P a ń s tw ie .

G z e m w y tłu m a c z y ć to o ry g in a ln e  
zjawisko’ ,. Jak o b ja śn ić fa k t, ż e d o -  
tychezasowi wrogowie P iłsu d sk ie g o  
ludzie o w rę c z p rz e c iw n e j id e o lo g ji , 
jak m o n a rc h iś c i i k o n se rw a ty śc i ~  
gwałtowny w y w ie ra ją n a  n ie g o  n a c isk  
zm uszając go poprostu — d o o b ję c ia  
dyktatury!??

W ytłum aczenie je s t je d n o : w sp ó ln a  
nienawiść, jaką zarówno P iłsu d sk i  
jak i całe n ie o m a l sp o łe c z e ń s tw o  ż y w i  
względem in s ty tu c ji S e jm u . P iłsu d ­
sk i, k tó ry p ie rw sz y p o w o ła ł S e jm  
nasz do władzy — ju ż w c z a s ie p ie r ­
wszej k a d e n c ji, p rz e k o n a ł s ię , ja k  fa ­
talne sk u tk i d la  k ra ju m a te n je g o  
nieobliczalny krok. L e c z —  z a m ia s t  
ódrazu przeciąć te n ż y w y b o le sn y

se jm  P iłsu d sk ie m u  n a ra z ie  je it jeswis  
p o trz e b n y do zalegalizowania jego  
w ła d z y ! . D la te g o te ż —  narazie eow- 
ś trz y m a ł s ię je sz c z e o d zadania tej 
in s ty tu c ji n ie ro b ó w  i gębaezy — osta­
te c z n e g o c io su . P rz y te m  —  m u lim y ;  
l ic z y ć s ię je s z c z e z te m , że zbyt gwał­
to w n a z m ia n a  fo rm y  rz ą d u  —  fatalny  
m o ż e m ie ć w p ły w  n a s to su n k i Polski 
z z a g ra n ic ą ! . T a k ie obalenie sejmu  
n a p e w n o p o w a ż n ie b y s ię przyczyni- 
ło d o  o b n iż e n ia k u rsu  naszej waluty, 
d o  z m n ie js z e n ia p o p y tu  na nasze to­
w a ry , n ie m ó w ią c ju ż o te m , jakby  
te n  f& k t p rz y ję ła  L ig a  N a ro d ó w , z k tó ­
rą  P o lsk a p rz y w y k ła s ię l ic z y ć !

A  ty m c z a se m  —  z e  w sz y s tk ic h  stron  
p rz y b y w a ją  d o  P iłsu d sk ie g o  delegacja 
ż ą d a ją c , a b y  o g ło s ił s ię d y k ta to re m .

I tylko m y —  Pom orzanie —  za­

chowujem y się z rezerwą  — nie do­
wierzając ani się entuzjazmując ge­
niuszem  Piłsudskiego. W idzieliśm y  
przez lat cztery —  jak rządził na­
m i Piłsudski ! Rezultaty tych rzą­
dów nie były wcale świetne! Dla­
tego też dużo będzie m usiał Pił­
sudski zdziałać dobrego dla Polski, 
żeby wyrównać dawne swoje błędy  
żeby przekonać nas, trzeźwych, bo  
w pruskiej szkole wychowanych —  
polaków z Pom orza i W ielkopolski.

Nie wiem y nic narazie! Być m o; 
ż e , iż  n a u c z o n y  d o św ia d c z e n ie m  inaczej 
d z is ia j P iłsu d sk i p o k ie ru je nawą Pol­
sk i ! B y ć m o ż e , iż wpływ sm utnej 
p rz e sz ło śc i —  z b a w ie n n y m  się okaże  
d la n ie g o , ż e o d trą c i o d  s ie b ie całą tą  
le w ic o w ą k lik ę , k tó ra p rz e z tyle lat 
p a ra liż o w a ła w sz y s tk ie wysiłki rato­

w a n ia P o lsk i o d  ro z k ła d u  ! N ie prze­
są d za m y  k w e s tji —  ale i nie okazuje­
m y  z b y tn ie g o  e n tu z ja z m u . ,

P o m o rz e  a n i W ie lk o p o lsk a  napewne  
n ie p ó jd z ie s ia d e m  w ile ń sk ic h  i m ało­
p o lsk ic h m o n a rc h is tó w ! M y n ie  um ie*  
m y  z m u sz a ć  n ik o g o d o  o b ję c ia  wladsyl 
O w sze m ! N ie c h ją  o b e jm ie  Piłsudski, 
n ie ch  w y k a ż e , n ie c h  d o w ie d z ie , że tyl­
k o  tro sk a  o k ra j p o d y k to w a ła m u  ca­
łą tą  a k c ję  b ra to b ó jc z ą , ja k ą  wywołał! 
N ie c h n a m  d o w ie d z ie , iż rzeczywiście  
p o tra f i P o lsk ę  u ra to w a ć ! N ie c h  wykaże  
ż e is to tn ie o n —  i ty lk o  o n  m o ż e  skie­
ro w a ć sk o ła ta n ą  n a w ę Rzeczypospoli­

te j n a c ic h e i sp o k o jn e fale dobroby­
tu  —  k u  w ie lk o śc i i s ła w ie  i potęeze.

N ie c h to w y k a ż e —  a wówczas i 
m y , ró w n ie ż sc h y lim y  przed nim czo­

ło !  J . K.

i

Co m ówi Ham alek Piłsudski o sobie?!
W  ro z m o w ie z p rz e d s ta w ic ie la m i 

I  prasy m arsz. P iłsu d sk i o św ia d c z y ł :

H a ń b ą P o lsk i z a ró w n o w  o k re s ie  
gdy sz ła d o  u p a d k u , ja k  i w  n o w  j  
Polsce tzw. d e m o k ra ty c z n e j, je s t o b -  

I  eiąźenie swego p rz e d s ta w ic ie la n a z e ­

wnątrz i wewnątrz w sz e lk ie m i w y so -  
k ie m i p rz y s ię g a m i, k tó ry c h sa m i w y -  

B  b o re y  n ie sk ła d a ją , a lb o sk ła d a ją c  n ie  

' d o trz y m u ją i o d e b ra n ie  te m ii p rz e d s ta -  
g  w ie le lo w i n a w e t p o z o ró w  w ła d z y  b e z  

p o ś re d n ie j, k tó ra b y  u ła tw ić m o g ła d o -  
r  trz y m a n ie p rz y s ię g i, m ó w ią c e j m . in .  

o o b ro n ie g o d n o śc i im ie n ia p o lsk ie g o  
n a św iec ie . S a m  z a ś z w y c z a j, s to so ­
w a n y d a w n ie j i w  n a sz y c h c z a sa c h  
z b e z c z e sz c za n ia  p u b lic z n e g o  p rz e d s ta w i ­
c ie la n a ro d u  i o jc z y z n y , n ik c z e m n e g o  
w d z ie ra n ia s ie d o sp ra w  i u c z u ć  
n a jb a rd z ie j p ry w a tn y c h , s ta ły c h  p ró b  
ro b ie n ia  z te g o c o je s t, ja k w o jsk o , 
sz ta n d a re m  P a ń s tw a  i N a ro d u , ja k ie jś  
sz m a tk i ta rz a n e j w  b io c ie , n ie je s t  
d la n ik o g o z a c h ę c a ją c y m  m o m e n te m  
z n o sz e n ia te j o b rz y d liw o śc i ż y c ia p o l­
sk ie g o  n a s ta n o w isk u  p re z y d e n ta .

D la te g o  te ż , p rz y s ta w ia n iu k a n ­
d y d a tu r n ie c h c ę b y ć  je d y n y m  k a n d y ­
d a te m  P o lsk i i c h c ia lb y m  w  p ie rw sz e j 
c h w ili z b liż y ć s ię z e w sp ó łc z u c ie m  
i se rd e c z n ą p o m o c ą c z ło w ie k a , k tó ry  
m a . s iłę w e w n ę trz n ą , b o  p o tra f ił to  p a ­
sk u d z tw o p rz e ż y ć i w so b ie s tra w ić ,  
d o ty c h sz c z ę ś liw y c h lu b n ie sz c z ę ś li ­
w y c h w y b ra ń c ó w n a ro d u  p o lsk ie g o ,  
n im  k la m k a w y b o ró w  n a d  k im k o lw ie k  
z a p a d n ie . —  C z e k a m  w ię c z g ło sze n ia  
p u b lic z n ie k ilk u k a n d y d a tó w , b y m  
m ó g ł ic h w sz y s tk ic h —  z w y ją tk ie m  

ty c h , k tó rz y  n a m ó j szacunek nia za­
s łu g u ją , lu b  n a w e t z a s łu g u ją c y c h , lecą  
p o c h o d z ą c y c h  z e  s tro n n ic tw  sejm owych  
—  z e b ra ć u s ie b ie , b y  ic h  nam ówić do  
je d n e g o p u b lic z n e g o aktu. Akt ten  
w y o b ra ż a m  so b ie w  p o s ta c i deklaraóji, 
ż e ż a d e n  z k a n d y d a tó w zebranych n  
m n ie n ie id z ie n a  żadne pacta  eon  wen­
ta a n i z e s tro n n ic tw a m i sejm owem i. 
a n i z b a n k a m i p ry w a tn y m i c z y  z  gru­

p a m i k o n c e rn ó w  i in te re só w . —  
te n sp o só b , p rz y p u sz cz a m , udałby m i 
s ię p ro te s t p rz e c iw k o zwyczajom eol-



Z całej Polski I 
Przygoda gen Hallera w Kole.hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z Łodzi donoszą, że przez m iastecz­
ko K olo, położone nad rzeką W artą, 
przejeżdżał sam ochodem w otoczeniu 
oddziała żandarm ów gen. Józef H aller. 
W drodze pow rotnej z O żarow a, za­
trzym ał się w hotelu Polsk im w  K ole. 
N ieznani osobnicy,; zgrom adziw szy się 
na ulicy usiłow ali zarekw irow ać gene­
rałow i sam ochód. Pzzyszło do starcia 
tłum u z żandaram i generał?. H allera.

Krwawe wiece we Lwowie.
Lw ów . W  niedzielę Lw ów był te­

renem krw aw ych aw antur i zam ieszek 
z okazji zapow iedzianych na ten dzień 
w 'eców socjalistycznych, bry low eów , j 
endeckich i piastow ych. O rganizatorzy 
w ieców zam eldow ali do w ładz o urzą­
dzeniu zebrań. Zebrania te odby w ały 
się w dfcóch różnych krańcach m iasta.

Zebrani pod gm achem b. Sejm u 
endecy i pi& stow cy udalLsię pochodem 
pod pom nik M ickiew icza, gdzia nastą­
piło spotkanie z socjalistam i. D oszło 
do bójk i na lask i i kam ienie. Jeden 
za studentów strselił w  pow ietrze. T łum  
porw ał go i zm asakrow ał tak, że w

z

skim tak daw nym , jak ongiś elekcyj-1 R ozum iem , iz w ten sPosób ^^ ' HGFEDCBA
n e  w ybory kró lów , a które, j a k  m i dlem w iele nadziei w e m nie pokiada- 
się zd^je, chcą w stosunku do prezy- hych i w yrzekłam się tak łatw ej w o- 
denta pow tarzać stronnictw a w raz krzykach form y, ]  A  dyktatura ne
z  udającym i daw nych m agnatów nu- go człow ieka. Zrobiłem to jednak . 
w orvszam i rozw agą i św iadom ą decyzją, po;
w uryoz. 10 ’  m im o, iż ufam sw oim siłom i sw ojej

P o w o d y  Z a m a c h u .  w ewnętrznej w artości. Zrobiłem to zaś
N a prośbę o autorytatyw ne o^w .ie' dhtego, żeby odzwyczajono się u naa 

tlen ie w ypadków 12— 14 m aja i ich w Polsce zw alać spokojn ie w szystko 
g e n e z y , p - M inister Spr. W ojsk- na ^dnego człow ieka, dając m n potem 
ośw iadczył: niechętną pom oc, bez dania codziennej

— W iem , że w inienem obszerne godnej pracy w ielk iej ilości ludzi, nie- 
w ytłum aczenie w ypadków m ojej zbędnej dla zreform ow ania przyzw y- 
czyźnie.' N ie chcę zatrzym yw ać się | czajed, tak silnie zresztą krytykow a- 
długo na różnych detalach, które do- nyCb w całym aparacie państw ow ym . 
tąd zbieram , jtko m atęrjał history- B ędę o tern m ów ił jeszcze kilka ra- 
czny, lecz dam ogólny przebieg w y- zy do w yboru Prezydent* i w ów czas 
p a d k ó w , tak, jak on w rył się w m o- będę m iai okazję w ejść w detale i  
ją pam ięć. . , szczegóły. Teraz ograniczę się jedy-

Przez cały początek r. b., m e m o- L ie tem ogólnem stw ierdzeniem . I  m ó­
w iąc już o końcu ub. r. toczę usilną krytykow ać m nie ludzie tak jak im  
w a l k ę  o napraw ę stesunków w R ze- g|ę żyw nie podoba, ja zaś nieprzesta- 
ezypospolitej, specjaln ie zaś w w ojsku. tw ierdzić, że zrobiłem jedyny w  
W a l k a  ta w sw oich perypetjach nie gw ojem rodzaju fakt historyczny, żem 
d a w a ł a  nigdy zdecydowanego rezulia- zrobił coś podobnego do zam achu stanu 
t n . T a k , że w ydaw ało m i się, iż  prze- L pOtrafił  go natychm iast zalegalizow ać, 
c i w k o  m oim postulatom zesrodkow ały ■ gem uczynił coś w rodzaju rew olu- 
się w B zystk ie siły , które w edług m nie, L ,^ bez zftdnych rew olucyjnych kon- 
zatrzym yw ały proces rozw oju Polsk i, | g^^w C ncji. __

oję^r^angre^nę^apa^atuH^aństw ow ego, Konferencja prasy Z p. WojewodąIstanie ciężkim od ^  ^ul 1

ciyiiłydla m nie niem ożliw em trw a- d-rem Wachowiakiem. tale D w ie kobiety do• 

nie dłużej w bezczynności... . ’ W e w torek 25 b. m . odbyła ^^  “ ^^hfw vDadkaeh. i
O statn im m om entem , który m nie I Toruniu konferencja pom iędzy p. W o ’ 13' b r^dzielila w alczących. C zęść 

zm usił do decyzji, było utw orzenie^© w odą Pom orskim a przedstaw iciela- V nutl'n zipędzona w ulicę K o- '
R ządu, przypom inającego m i bezecnej Jffii  pr* sy pom orakiej. _ tłum u zoata.a
B am ięei R znd, i  pow odu którego w y- w  p-rzemów ieniu sw em Pan W oH ?re™ £ ’ B eX ro kirżs polieji konnej 

B i e d ł e m  z e służby państw ow ej, nie podkreślił w yjątkow o trudne po i * L"  '
eheąc sw oj.m im ieniem _i stażbą pe- iożenie; w  jak iem się znalazł z pow o- ro«p«an«> t.i m . r(iz6zerza-
p i e r a ć  l u d z i , którzy zdaniem m ojero, dll akcji marsl. Pjfcm dskiego orez °b- A resztom .ano 1Q I
b r a l i  u d z i a ł w najcięższej zbrodni, do- j,śnli obranych dziennikarzy o przy; n ę douk -om ^y^.
konanej na Polsce zabójstw ie Pie* eZynaeh i istocie sw oich zarządzeń :ttn .Aw ieot ei.żkn rannych,
z y d e n t a  R zeczypospolitej G abrjels N a 8tosuiiku zarów no do społeczeństw a taktow i B oU cji dó znaezniej-
ratow icza, m ego zresztą osobistego jak , d gy M yśh przew odni,„N 

p r z y j a c i e l a -  .. W ojew ody było pogodzenie w oli spo '
R ząd ten odrazu ogłosił rządy „sd- hecZ fństw a pom orskiego zs stanem Napad polityczny. ।

n e j  ręk i* ', zw racając się przede w szy st rzeCzy, jak i się ostatn io w ytworzył w Lublin. D o lokalu redakcji 
k i e m  p r z e c i w k o  m n i e  osobiście. W arszaw ie. Stojąc stale n a  gruncie pra- ‘ Lubelsk iego,, d. 22 bm .

D ecyzję w ystąpienia pow ziąłem w orządności —  pan w ojew oda do »con- p Q w ieczór w padła band*
z  w ewnętrznem postanow ieniem sta- cg posost& l w iernym rządow i z4ts Lnryw z/ów uzbrojone w  rew olw ery, no- 
r a ć  się jedynie o obalenie R ządu, nie p0 Ugtąpieniu  p . Prezydenta godporząa- v -. . N apastn icy w targnęli do po- 
w y s t ę p u j ą o  zresztą przeciw ko osobie now ym w lauzom uzyskując którym pracow ał przy telefo-
p . P r e z y d e n t a W ojciechow skiego. zarfezem od w ładz naczelnych zapew nie-1 J ’noenv sekretarz redakcji p. R a -  
D o t ą d  żału ją, iż p. były Prezydent Ze zm iany, jak ie zostaną w prowa- . O pryszki rzuciły się na nie-
n a r a i i l  m nie i siebie na śm ieszną sy- L ] zon8 przez now y rząd —  nie będą i zaczęły bić, na to w padł do 
t u a c j ę  n a  m oście Poniatow skiego, za- d0ty6Zyły  obsady personalnej w yższych *■  -  S i e s s  dobył rew olw eru i
m i a s t  k a z a ć  reprezentow ać siebie prze? gtanowj8k na Pom orzu. M w nkrotn ie strzelił. Jeden z napaet
t y c h , którzy nie śm ieii stanąć m i W  dalszym ciągu sw ej przem ow yzogt ft j ranny w nogę. W tedy 
d o  o c z u .  —  pan W ojew oda stw ierdził, że z wy  oprvs.aki rza8iły  się na red. Siessa i

L e g a l i z a o j a .  jątkow o ciężkiej sytuacji —  1 om orze .. koibą rew olw erową w  glo
P o  .obrazow aniu w alk p. M in. Pił- w yszło z honorem i  godnością, po w strzy p G gdom ski otrzym ał kilka  u  de-

s u d s k i tak ośw ietla dalsze w ypadki: m ując się od w szelk ich ekscesó* i  z* | ń w głow ę j rauę ciętąw rękę. N a
—  Przechodzę teraz do punktu, chow ując x& d i porządek az do konta. schodow ej napastn icy sterory-

k t ó r y  z d a j e  się głow nie zajm uje urny- O becnie sytuaeja o ty le się: polec’?-zy;d_ zow ah w oźnego redakcji.
8 ł v  t  j. d o  próby, która m i się zupeł- że stworzony został R om itet O brony _ R«dv Mieiskiei
n i / udała uójścia dalej drogą legalize N arodow ej, który odtąd będzie Po<..3 ł g i Y I S C y

w ania tego, co zaszło. ' w ał oplu ją Pom orza i reprezentow ał w K rakow ie.
M iałem ’ do w yboru: albo przecią- ją na zew nątrz przez co uniknie się K raków. W d. 26. b. m nad ranem 

g a ć  d a l e j  strunę i zakończyć jak zdaje w szelk ich scysji, nieperozum ien, Jasie I |ów nej ‘saii R ady . M iejsk iej w ybuchł 

s i ę  ż ą d a n o  odem nie, jakąś próbą dy- ew ent, w y  m knąc A a31n poźar , który w krótk im czasie obrócił
k t a t u r y  i w zięciem w ładzy w sw oje ny w ładz centralnych w  nieknv gm ach w gruzy. Straty są ol-
™ J albo co m i się w ydaw ało juko K ończąc sw e przem ów ienie pan kosztow ne, stare

d r o g a  m ożliw a, próbą zalegalizow ania W ojew oda i ’ bezcenne stare portrety. Ze
f a k t u  dokonanego, gdy p, Prezydent praw orządne, K tóre by^, 3tsti bv 1ędu na olbrzym ią w artość history-

iW ojci<ehow »ki otw orzy! d° ‘ ego drogę M w sze’ P’ erw w m , zarów no gm achu jak i um eblow a-
i O dw ołania się w ten spoapb do sił dla ealego, Pom orza i ' d_ nia _ straty nie dadzą się w prost w y ;
m o r a l n y c h  w  m ojej O jczyźnie, które, ęy—  d-poiri ty lko będzestsi na st. pieniężnie. G m ach R ady M iejsk iej
” . k  m i'się zdaw ało, zostały siln ie po- ży in teresów naszej dzjelntcy. I^zje p ę^ W felko.
d e k a e v t o w a n s  m ojem w ystąpieniem .. Po przem ów ieniu p. W ojew ody ,

W y b r a ł e m  d r u g a  d r o g ę  i w tedy w y  w iązała się żyw a dyskusja, z której 1 ■ .. .
s p i e s z y ł e m  jaknajgw ałtow nisj, czyniąc w ynika, że zarów no w in teresie P'om O- Major Barthold Merwin
nacisk pod w zględem czasu nie po j rza jak i w in teresie R ządu leży na- włamywaczem.

tóstss&rsr Lł-yatóKtós
™ t7o R ządu w obec ustąpienia po- ozeństw s -  bez użycia przem ocy - drogą cza - d-dcy Szkoły Podchorążych 
o r z e d n i e g o  *  P- M arszałek R ataj w y- rozsądni i przedłużeń. w darlsię zaponiocąw ytrycha p.dzien-
b r a ł  do form ow ania R ządu prof. B artla, Podczas całej konferencji był utrzy- „ ikarz m ajor M erw in -  zyd i b. leg o- 
Prof B a r t e l  Tednak odm aw iał, będąc, m any sym patyczny nastró j rozm ow y nista -  i skradł w ażne dokum enty pułk.

tw ierdził3 przeciw nik iem zasad ii- przy jacielsk iej. Pan W ojew oda raz Paszkiew icza. O burzony tern pułk. P.
w n aaim nw reh R ządów W rznaję jeszcze w ykazał i dow iódł sw ej nie- złożył skargę której skutku, dotych- 

o t w a r c i e iż. *  popar!»m p. R ataja przym uszonej w oli w spółżycia z calem czas nie znam y. M ajor^M erw in został 
W  .gw ałceniu że sie tak w yrażę, w o- społeczeństw em nie jako zw ierzchna podobno m ianow any zastępczo d-dcą, 
a nrof B arth, który jednak zażądał /podw ładnym i - lecz jako opiekuj Szkoły podchorążych - lecz z pow odu) 

rew anżu 3 m ojej strony. N a rew anż z pow ierzonym i sw ej pieczy ludźm i gw ałtow nego protestu opin ji publ. -  
t e n  się zgodziłem pod w eraukiem , iż rów nym i sobie. Stanow isko tak ie »a- nom inacja została cotm ę ą.

R z ą d  uw ażać się będzie za tym ęzaso- że orzypuczezeć, że byle natlriEksplozja W fabryce ramunucji W 
w y  do w yboru now ego Prezydenta- W ojew oda M 'achow iak nam i Radomiu
I  d l a t e g o  cały sw ój nacisk położyłem -- a nigdy i z nikąd nie etanie się W arS7aW ft W  w ielk iej fabrvee am u-

feF5»S=S
P a ń s t w a *  i t e m  *

Ze świata.
Były niemiecki następca tronu 

wygwizdany.
B erlińsk i „Lokal A nzeiger” donosi 

W rocław ia, że b. kronprine niem iec­
ki, pow racając sam ochodem do rezy­
dencji sw ojej w O leśnicy w tow arzy­
stw ie żony ks. C ecylji, w ygw izdany 
był i zw ym yślany przez pochód repu­
blikańskich organizacyj —  „R eichsba- 
nner“ .

R epublikanie niem ieccy otoczyli 
sam ochód b. kronprinea i  parę książęcą 
zasypali obelgam i.

Olbrzymie katastrofy nawiedziły 
Niemcy.

W s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d j a  n a  d w o r c u  
m o n a c h i j s k i m .

B erlin . W ostatn ieh m iesiącach 
N iem cy sto ją pod znakiem szeregu ol­
brzym ich katastrof. Jeszcze nie p r z e ­

brzm iały echa w ielk iej tragedji w  t a ­

jem nej fabryce am unicji koło M ann­
heim . a już w ieść o now em w ielk iem 
nieszczęściu objęła całe N iem cy, 

O to —  jak donoszą do B erlina z 
M onachjum -- na tam tejszym „ O s t -  
bahnhnf “ nastąpiło 25. 5. tragiczna k a ­

tastrofa. Pociąg pospieszno-osobow y 
w padł w pełnym biegu na sto jący n a  
stacji pociąg osobow y. O bie lokom o­
tyw y i praw ie w szystk ie w a g o n y  r o z ,  
leciały się m om entaln ie w drzazgi- 
niszcząc odłam kam i sw ym i niem al ca­
ły dw orzec.

; Z pod palących się zgliszcz pocią­
gów w ydobyto dotycheza 32 zabitych 
i 6 ciężko rannych.

Zamordowanie Petlury.
i A gencja H avasa poda je, ż «  U k r a i -  
niec^nieznanego nazw iska zastrzelił z 
rew olw eru Petlurę, byłego a t a m a n a  
U krainy, w chw ili, gdy Petlura p r z e ­

chodził przez ulicę, M orderca z a r z u c a

1 podobno Petlurze, że kazał rozstrzelać 
‘ na U krain ie w ielu izraelitów r o s .

1 N asz spraw ozdawca donosi z P a -  
' |ryża:

Zabójstwa Petlury na bulw arze St. 
M ichel dokonał jak iś osobnik, który 
podaję się za U kraińca tazw isk iam 
Szew sraew , urodzonego w r. 1888 w  
Sm oleńsku. Szew arnew , który jest z  z a ­

w odu zegarm istrzem ^zeznał, że poznał 
Petlurę przad 10-ciu dniam i.

Nieprzyjęta pomoc bolszewicka
Londyn. M inister ] spraw w ew nę­

trznych ośw iadczył w Izb ie gm in, że 
zw rócono do Sow depji czeki, w artości 
100 tysięcy funtów , przesłane pod adre­
sem kierow nictw a strajku w czasie 
strajku generalnego.

i Zamknięcie Dardaneli dla łodzi 

podwodnych.
K onstantynopol. Turcja z a k a z a ł a  

łodziom podw odnym w s z y s t k i c h  
państw .bez w yjątku p r z e j e ż d ż a ć  p r z e z  
D ardanele, w skazując n a  to , że w  c z a ­

sie w ojny sam i sprzym ierzeni orzekli 
iż łódź podw odna jest nieludzkiem 
narzędziem broni.

Państw. Gimmnazju Humanistycz­

ne w Wąbrzeźnie1
E g z a m i n y  w s t ę p n e  n a  r o k  s z k o l n y  

1926|27 odbędą się do klasy I-ej w  ś r o ­

d ę ,  d n i a  2 3  c z e r w c a  b r . , d o  w s z y s t ­

kich innych klas w  c z w a r t e k , d n i a  
2 4  c z e r w c a  b r . , od godziny 8-m ej r a ­

co począw szy.
! Zgłoszenia przy jm uje D yrekcja z a ­

kładu do dnia 19 czerw ca br. codzien­
nie od godz. 12 do 1 w południe.

' Przy zgłoszeniu należy złożyć: 1) m e ­

trykę urodzenia, 2) św iadectw o po­
w tórnego szczepienia ospy, 3) św itdec- 

[kw o odejścia ze szkoły, do której uczeń 
poprzednio uczęszczał. Jeżeli uczeń po­
bierał naukę pryw atnie, pow inien p r z e d ­

staw ić pośw iadczenie dotychczasow ej 
nauki, oraz w rszie przekroczenia 14- 
go roku życia św iadectw o m oralności, 
w ydane przez sw ój urząd parafj& lny 
lub gm inny.

D o klasy I  © j przy jm uje się m ło­
dzież w w ieku cd 9 i pół do 12 lat, 
do klas następnych odpow iednio s t a r e z ą .

W  razie niepom yślnego w y n i k u  e g ­

zam inu w olno go pow tórzyć d o p i e ­

ro po roku i to do tej sam ej k l a s y .  
N adużycia w tym w aględzie m o g ą  B o ­
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B t w a .
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c ią g n ą ć z a  fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAsobą daleko idące następ­
s t w a .

Egzamin wstępny do klasy I ej 
jest bezpłatny, bezpłatnym jest rów­
nież egzamin wstępny do klasy IV , o 
ile s k ła d a uczeń, przechodzący do 
t e j k la s y bezpośrednio po ukończeniu 
k la s y szóstej względnie siódmej sied 
mioklasowej szkoły powszechnej.

Taksa za egzamin wstępny do klas 
II-V II  wynosi 10 zł., do klasy VIII  
20 zł. Taksa egzaminacyjna, płatna 
przed rozpoczęciem egzaminu, zwroto­
wi nie podlega.

Przy egzaminie wstępnym do klasy 
I-ej powinien uczeń wykazać nestępu- 
j ą ć e  wiadomości:

a )  Z  r e l ig j i : znajomość pacierza, 
zasadniczych prawd wiary i najważ­
niejszych faktów z St&rego i NowTego

• Testamentu;
b )  Z  j ę z y k a o j c z y s t e g o : płynne, 

wyraźne i z zrozumieniem rzeczy czy- 
; tanie oraz opowiadanie treści wyzna­

czonego ustępu, który nia przekracza 
zakresu wymagań, stawianych w  .trzech 
najniższych klasach szkoły powszech­
nej; napisanie dyktanda lub lekkiego 
wypracowania z zakresu pojęć i słów, 
znanych uczniowi, bez rażących błę­
d ó w  ortograficznych, z uwzględnie­
niem najważniejszych znaków pisar­
skich; rozpoznanie części mowy, miano­
wicie: rzeczownika, przymiotnika, cza­
sownika i przysłówka, oraz najważ­
niejszych części zdania (orzeczenie, 
podmiot), rozróżnianie liczby pojedyń- 
e z e j i mnogiej; odmianą regularnego 
rzeczownika; rodzaje rzeczowników; 
stopniowanie przymiotników; główne 
formy czasownika w trybie orzeka­
jącym.

e) Z  r a c h u n k ó w :  pisanie liczb do 
2000, biegłość w czterech działaniach 
liczbami całkowitemi, dzielenie dzielni­
kiem jedno — i dwucyfrowym; znajo­
mość malej tabliczki mnożenia, oraz 
najważniejszych miar i wag.

KomanSkat M r. 2
W obec ukazania się w prasie wia 

domości, że w W arszawie przebywa 
kilka osób z Ks. Kantakiem na ezele, 
które przypisują sobie charakter dele­
gacji uprawnionej do przemawiania w  
im ieniu Społeczeństwa Pomorskiego, 
Komitet Obrony Narodowej na Pomo- 
rsu stwierdza, że delegacja powyższa 
nie może reprezentować opinji społe­
c z n e j Pomorza, gdyż nie posiada ani 
mandatu, ani zlecenia ze strony Kom- 
O. N. na Pomorzu.

(— ) Jan Donimirski 
Przewodniczący

|z  p o i . Komitetu Obrony Narodowej na 

Pomorzu.

W iadomoiei potoczę
W ą b r z e ź n o , dnia 28 maja 1926 r.

—  S p r o s t o w a n ie . W  sprawozda 
niu z wycieczki do Gródka w sprawie 
elektrowni zapomnieliśmy dod&ć, że 
w  s k ła d  komisji wchodził również pan 
T e o f i l Balicki radny miasta i członek 
komisji elektrowni. Przepraszając za 
mimowolne opuszczenie jego nazwiska 
niniejszem to prostujemy. Redakcja.

—  P o l s k a  i  ś w ia t  c a ły  stoi w prze­
dedniu wypadków, mogących mieć nie­
obliczalne skutki. Niezażegnany strajk 
angielskich górników... niepewność lo­
sów armji powstańczych ... rewolucja 
w Chinach i wreszcie nasze własne lo­
sy — tak wątpliwe ... tak niepewne —  
sprawiają, że cały naród musi uważnie 
śledzić bieg wypadków — nie chcąc, 
aby go chwila rozstrzygająca zastała nie­
przygotowanym 1

A pewność i szybkość i prawdziwość 
informacyj — jest wobec tego rzeczą 
pierwszej wagi. Któraż gazeta potrafi 
swoich czytelników bezstronnie i na czas 
powiadomić o tern, co się dzieje na świę­
cie? Tylko gazeta bezpartyjna! Tylko 
taka gazeta, która nie będąc zależną od 
żadnego stronnictwa, tern samem nie po­
trzebuje się krępować ani celowo zmie­
niać faktów.

Taką gazetą bezpartyjną, gazetą bez­
stronną kierującą się tylką prawdą i u- 
czciwością — jest „G łos W ąbrzeski".

Posiadając własny radioaparat — je­
steśmy w stanie wpierw niż inne pisma 
otrzymywać wiadomości polityczne. M a­

od samej ziemi. Kamienie kilometro-1 t r a f e m  p ię n ią d ia  p .  B . u r a t o w a ł . J a t -  
we wymagają odnowienia, gdyż czer- Liakowoż jeat bardzo go ważnie c h o r y , 
wouy napis (liczby) znikły częściowo Po bandytach dotyrhezasjnie T n a  ź a d -  
lub zupełnie i wyziera z pod nich sta- uego śladu.
ry napis (niemiecki). —  C h e łm ż a . (Psie figle.) » D z ie n -

-  O s ie o z e k . (Kradzież z wlama- ni*  Bydgoski aoatal .nabrany" p r ia z  
nitm.) W tych dniach włamali się zio- pewnego korespondenta z C h e łm ż y , 
dzieje do mieszkania gospodarza Kali- który doniósł temu pismu o ś m ie r e i  
nowekifrgo w Oaieczku, któremu skra- »rof. gimnazjum Jana Rywaka. f y m :  
dziono większą ilość ubrań i bielizny czasem „uśmiercony" profesor z y j e  i  
— o znacznej wartości pieniężnej, ciesząc sią najlepszam zdrowiem B«łni 
Złodzieje uszli niespostrzeżenie— jod- swą b?uźbę.
nakże nie udało im się uciec zupełnie, Priypuszczają ze autorem 
gdyż już w Brodnicy jednego z nich pondeneji jest uczeń, który . s e m s e i l  
przytrzymała policja Był to Jan Suj- się na niewygodnym Ola n ie g o  n a a -  
kowski, pochodzący z Rypina. Przy Czycialu.
bliższem badaniu schwytany przyznał —  G r u d z ią d z . (N ieazezęśliwg w g -  
się, że rzeczy, które ejjrzedawal w p&dek.) W ® c z w a r t e k o g .  
chwili aresztowania go — pochodzą z 8 wiecz. jechał woźnica Szamboraki, 
kradzieży w Osieczku. Oczywiście rze- aam. przy ul. Kwiatowej 2 2  w o z a m  
czy zwrócono właścicielowi — a  zło- p. spedytora P. W itkowskiego z d w ó r -  
dziejem zaopiekowała się policje. ca towarowego do miasta ul. D w o r c e -

- Golub. (Nawałnic;.) W ub. p ią W ł-_ edy. konie nagle się s p lo M ,! , i  
tek nawiedziła nasze miesto i okolicę poniosły. Szamborssi t r z y m a n a  « b y i  
ciężka nawałnica, wyrządzając znacz- Krótko lejce, zostai ś c ią g n ię t y  i ip a d ł  
ue szkody. W pobliskiej wiosce Za- \  wozu pod kola tak n.M »eięiliw«, z e  
wada uderzył piorun w stajnię gospo- złamał ręsę i doznał p ę k n ię c ia  e K a a in .  
darza Bilickiego. Stajnia uległa z ni Nieprzytomnego odwieziono z a r a z  d e  
sączeniu; z inwentarza zdołano bardzo miejskiego, gdzie z m a r l n ie ­

mało uratować, gdyż U sztuk bydła, bawem- 
świnie i drób spaliły się. — W skutek —  G r u d z lą d a . Egzamin w s t ę p n y  
niskiego ubezpieczenia straty są bar- na I. kurs Seminarjum mogą s d a w a ó  
dzo poważne. chłopcy odpowiednio p r z y g o t o w a n i w

—  J a b ło n o w o . (Pierwszy występ wieku od lat 14 do 18, o i l e m a j ą e h ? ®  
Stowarzyszenia Polskiej M łodzieży do sawodu naucsyciełskiego. Do d n ia  
Zańskiej). W niedzielę dnia 16 maja 15 czerwca Dyrekcja P a ń a t w o w e g a  
b. r. Stowarzyszenie Polskiej M łodzie- Semmarjum N a u c z y c ie l s k ie g o  w  G r u ­

zy Żeńskiej w Jabłonowie odegrało po- dsiądzu przyjmuje podania z  n r o ś b g  
raz pierwszy przadstawienie amator- 0 dopusscsenie do e g z a m in u  w s t ę o a a -  
skie pod tytułem .G łos ziemi" przez £0. Kandydatom z a m ie j s c o w y m  z a -  
Felicję Żurawską. Rzecz dzeje się nad pewma się pomieszezame i w y z y w ia -  
Polskiem morzem i ma za osnowę mi- nl® w zakładzie s a s k r o m n ą o g ła t ą .  
łość do ziemi rodzinnej. W szyskie a- W szelnch informacyj udzie a  s t »  w  
matorki odegrały swoje role bez za- kancelarii seminarjum przy ulic, U- 
rzutu. Na szczególną pochwałę ireslu- powej 2-la codziennie od 3-4 ao p e t -  
gują Alicja Carltów w Osobie Tho- — G r u d z ią d z . (Samobójstw#.) 
mównej W ładysławy, IrenaW iszyńską W Stanisławowie około Owczarek p o w .  
odegraną przez p. nauczycielkę Stani grudziądzkiego, znaleziono o i v i s i t  
sławską Jadwigę, nauczycielka odegra- 17-go bm. w lesie położonym n i t la -  
na przez Klabónównę Cocylję, Kassu- leko od domu rodzicielskiego z a s t y g łe

1 bka żona rybaka odegraną przez Za- zwłoki 19 to letniej córki okolicznymi
5 krysiównę M artę, Anielka odegrana gospodarzy wiejskich.

przez Jaskólską Irenę i dziewczęta W edług zisiągnietyeh informaejl, 
wiejskie Sobocińska, Klabónówna Jad denatka popełniła samobójstwo, k h r a -  
wiga, Przeezewska. Kleinowska i W i- jąc strzał w okolicę eerea. Obok z w ło k  
tkowska. spostrzeżono rewolwer, n a l s ią a y  d o o f -

Bardzo dobrze udał się też koro- ca smarlej, który został podjęty p r z w s  
wód i chór prząśniczek z ^Strasznego władzę dla zaprotokołowania. P r ź y -  
Dworu „M oniuszki" Podszas przerw czyną rozpaczliwego kroku była l a w ie  
przygrywała orkiestra, smyczkową Sto- dziona mikść.
warayszenia M łodzieży męski® j pod — r  
batutą nauczyciela p. Krykanta. Całość ""  •
udała się znakomicie tak że zespół Wr.^^OIHySCl.
^ieywfęk^oMPiĆNa8pr»8S P^dski - przeciwnikiem 

wionie przybył także Sekretarz Jene partyjnictwa.
rslny Związku S t o w , M ło d z ie ż y Ks. W arszawa. W wywiadzie z d z ie i -  
profesor, Zynda z W ąbrzeźna, Który njkarzami — marsz. Piłsudski w y r a z i ł  
ns. zakończeni® wieczorku w diuzszem sj metody parlamentarzystów z a -  
przemówniu uzasadnia; potrzebę równo z prawicy jak i z lewicy są p r z e -  
cy nsd pozaszkolną uTojziezą zduszą, s(arzale i nieodpowiednie. Piłsudski n ia  
zuchęctl miejscowe obywatelstwo  ̂ao uWaża się za kandydata lewicy — i k a u .  
poparcia młodego stowarzyszenia i po- dydaturę na Prezydenta przyjąłby t y łk a  
dziękował Prezesce p. n&uszycielca * ’ przy calkowitem uniezależnieniu się od

x * * 'J z 12 _ — — I rup partyjnych — a to dlatego, a b y
pracę gościom zas za liczne przybycie. w przyszłości być niezależnym polity-

Z powodu cięzuiego położenia Pau- cznle od żadnego stronnictwa.
stwa zaniechano zabawy tanecznej. . .

-- Liaowo, pow. chełm iński. (Na-1 Autonomja b. dzielnicy pruskiej.
pad rabunkowy.) W środę 5 b. m. Hasło rozszerzenia samorządu b. 
wieczorem międay 5 a 10 na drodze dzielnicy pruskiej zdobywa sobie coraz 
z Lisewa do Drzonowa napadnięty | więcej zwolenników. Nie chodzi tutąj 
został pi zez nieznanych dotąd bandy- o zerwanie węzłów państwowych z resz- 
tów miztrz rwźnicki p. Fr. Borkowski 
z Lisew®, który wracał z okolicy 
Drzonowa do domu. P. B. miał wię­
kszą sumę przy sobie, Kiedy p. B. 
zauważył owych bandytów wziął port­
fel i schował go w nogawicy, nie my­
śląc jednak, że zostanie napadnięty. 
Gdy się bandyci zbliżyli do p. B., je­
den z nich uderzył p. B. w kręgosłup 
jakiemś tępem narzędziem i zażądali 
od p. B. pieniędzy. Napadnię­
ty odpowiedział, że pięniędzy żadnych 
me ma i zarazem chciał uderzyć ban­
dytów; w tym momencie jeden z ban­
dytów uderzył p. B. w to samo miej 
see i p. B, runął na ziemię, poczem 
otrzymał jeszcze silne uderzenie w

, bok, tak, że zemdlał. Po dłuższym 
czasie p. B. pi zyszedł do siebie i z&u-

■ ważył na sobie szaty porozrywane i 
uczuł okropny ból głowy i boku; oie

i niędzy któr© p. B. miał przy sobie, 
bandyci nie znaleźli, gdyż portfel był

i z u p e łn ie  n a  d o le  w  s k a r p e t c e  i t a k im

jąc specialncgo korespondenta w W ar- । 
szawie — możemy być pewni, że o ’ 
wszelkich zmianach zostaniemy pierwsi ’ 
na Pomorzu powiadomieni. 1
Kto więc dice mieć pewne informacje i 
Kto chce być zawsze o wszystkiem po­
wiadomionym
Kto chce mieć na czas wiadomości 
Kto chce się dobrze orientować w wy­
padkach
Kto szuka w gazecie prawdy i uczci­
wości
Kto chce być informowanym bezstronnie. 
Ten niechaj zaprenumeruje sobie „G łos 
W ąbrzeski" — pismo bezpartyjne, naro­
dowe i apolityczne.

Spieszcie się — bo termin składania 
prenumeraty upływa 
Spieszcie się bo po pierwszym czerwca 
będzie trudniej uwzględnić prenumeraty 
spóźnione.

A więc kto jeszcze nie zaabonował 
Głosu W ąbrzeskiego niech to zaraz 
uczyni!

—  Z m ia a y w  U r z ę d z ie S k a r b o ­

w y m . W  d. 20 bm. opuści! ua:3Z0 miasto 
dotychczasowy naczelnik Urzędu Skar­
bowego w W ąbrzeźnie — pan Józef 
Gessing. W , ezusie tiwegu długiego u- 
rzędo’«ania p Gessing, zaskarbił so­
bie szacunek i poważanie całego na­
szego społeczeństwa to też żegnamy 
go z prawdziwym żalem.

Nowym Naczelnikiem Urz. Skarb, 
mianowany wstały. Nikodem Grzywacz. 
W itając go na tern nowam stanowisku 
wyrażamy pęwność że zarówno spo­
łeczeństwo jak i p. Grzywacz wzajem­
nie będą z siebie zadowoleni — tem- 

। bardaiej, że według dotychczasowych 
opinji — p- Grzywacz wszędzie zje­
dnywał sobie miłość poważanie i aza- 

’ cunek.
—  Z j a z d  S t o w a r z y s z e ń  M ło d z ie ­

ż y P o l s k ie j n a  P o m o r z u . W d. 30 
maja w niedzielę odbędzie się w Gru­
dziądzu Zjazd Delegatów Stowarzy­
szeń M łodzieży Polskiej j i r  Pomorzu 
Program Zjazdu następujący.

O g. 8. 00 Zbiórka o godz. 9.00 na­
bożeństwo g. 10. 00 pochód i defilada, 
g. 11. 00 Otwarcie Zjazdu, odczytanie 
5 referatów godz. 16. 00 obiad godz. 
18. 00 koncert.

Obowiązkowe przybycie 2-eh dele­
gatów z każdego Stowarzyszenia.

Na przyjezdnych oczekiwać będą 
na dworcu kolejowym członkowie Ko­
mitetu Zjazdowego z opaskami na rę­
kawach. Do nich należy się awr&cać 
po informacje.

—  P o d a t e k  o b r o t o w y  z a  r o k  1 9 2 6  | 
M in. Skarbu przypomina, że w dn. 
15 bm. upłynął term in płatności po­
datku przemysłowego od obrotu za II , 
półrocz® 1925 r. W ymieniony termin 
— wbrew notatkom, zamieszczonym 

 w niektórych organach prasy — nie
będzie przesunięty, a spłata podatku 
nie zostanie rozłożona ca raty. Na­
tomiast, celem ulżenia płatnikom, od 
ręczono do da. 15 czerwca br. termin 
płatności zaliczki na poczet podatku 
od obrotu za pierwszy kwartał 1926 r., 
którą należało uiścić do dnis 15 maja br.

Z dniem 16 bm. organa egzekucyj­
ne przystąpiły do przymusowego ścią­
gania zaległości podatku od obrotu 
za II  półrocze 1925 r.

W obec tego płatnisy we własnym 
dobrze zrozumianym interesie, cslem 
uniknięcia egzekucji i połączonych z 
nią kósztów winni uiścić podatek bez 
zwłocznie.

—  P o g o d a - Po trzydniowej chla­
paninie znów zajaśniało słońce —  jak­
by sHrając się wynagrodzić ludziom 
świąteczny zawód! A czas już był 
najwyższy, gdyż zbytnio przeciągają 
ca się niepogoda i deszcz do tego stop­
nia rozmoczyły ziemię, że rolnicy za­
częli się obawiać gnicia kartofli i in­
nych płodów ziemnych!

M iej -b y nadzieję, że wczorajsza i  
dzisiejsza pogoda zagości już u nas 
na stale —  co ze wszystkich niemal 

। względów byłoby mocno pożądane.
—  N a p r a w a s s o s y . Obecnie na­

prawia się szosę wiodącą do Brodnicy 
tuż koło Lisewa. Nawieziono już ka­
mienie i piasek. Drzewa przy szosie, 
które w r. ub. ucierpiały silnie wsku­
tek plagi liszek, tak, że miejscami by­
ły ogołocone z liści, w tym roku przed­
stawiają widok bardo piękny. Tylko 

. brak ręki, któryby je trochę przystrzy- 
gła; gałęzie bowiem zaczynają rosnąć

tą Polski — ale o stworzenie pewnego 
rodzaju ostoi dla praworządności, skąd 
Polska mogłaby na przyszłość czerpać 
swoją siłę — w walce z zamachami, 
które z czasem mogłyby się powtórzyć. 
Samodzielność administracyjna b. dziel­
nicy pruskiej ma więc stanowić pewne­
go rodzaju obronę przed anarchią.

Zniknięcie b. ministra Wojny.
W arszawa. Rodzina b. min. s p r .  

wojsk, gen. M alczewskiego podniosła 
alarm z powodu nagłego zniknięcia g e ­

nerała, który jak wiadomo skutkiem 
wstrząśnień moralnych dostał lekkiego 
obłędu. Przypuszczano, że jako obłąka­
nego — wywieziono generała do T w o ­

rek, lecz tam go niema. Co się mogło 
stać— nie wiadomo. W każdym bądź 
razie człowiek nie jest szpilką — i wy­
kluczoną jest rzeczą, aby mógł zginąć 
bez śladu. Sądzimy, że czynniki mia­
rodajne choćby dla uspokojenia opinji 
publicznej wyświetla tą tajemniczą s p r a w ę



Wieści z Pomorza.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
—  T oruń . (W ypadek sam ochodo­

w y.) W ub ieg ły w to rek 18 bm . oko ło PONMLKJIHGFEDCBA
g o d z . 14 dorożka sam ochodow a nr. 39 . 
prow adzona przez szo fera F rane. W oj­
c iechow sk iego najechała na u l. B yd­
gosk ie j p . S tefańsk iego , k tó ry odn iósł 
rany na g łow ie i na nogach i odw ie 
aiony został do szp ita la .

—  G r u d z ią d z . (C h łop iec-defraudan t 
D n ia 22 bm . zb ieg i 16 le tn i ch łop iec 
z a tr u d n io n y  w  f irm ie W . W ojnow sk i i 
B o ż e ja w ic z przy u lićy M ick iew icza 9 , 
n ie ja k i W erner F ranc iszek (zam . przy 
u l. S trzeleck ie j la ) sp rzen iew ierzyw szy 
n a  s z k o d ę w spom n ianej f irm y 341 z l. 
{ W a r n e r popełn ił defraudac ję praw do­
podobn ie za nam ow ą sw ego ko leg i Ja­
n a  M osudzk iego. z  k tó rym  r a z e m  zb ieg ł.

O baj eh lopcy zb ieg li w  n iew iadom ym 
k ierunku . K toko lw iekby coś o zb ie­
g a c h w iedz iał pow in ien don ieśś o te rn 
do ekspozy tu ry P o l. P ańst. O pis W er­
n e r a :  średn iego w zrostu , b londyn , ubra- 
n w p łócienne ubran ie —  ko łn ierz 
S łow ack iego —  bu ty sznurow ane w o j­
s k o w e .

—  G d a ń sk . (U w adze przy jezdnych) 
P resyd jum po lic ji rozporządz iło , że 
prsy jeżdża jący do G dańska z zagran i* 
c y  o b o w ią z a n i s ą m ie ć przy sob ie do­
w o d y  o s o b is te (paszport z fo tog rafią), 
a b y je m og li na żądan ie posterunko- 
w y e h przed łożyć, inacze j bow iem na­
r a ż a ją się na n iep rzy jem nośc i i kary 
p ien iężne. T o sam o tyczy rów n ież oby­
w a te li po lsk ich , n iem ieck ich , ezy in ­
n y c h , choć już d łuże j zam ieszku ją w  
G d a ń s k u . M arynarze sta tków hand lo­
w y c h itp . pow inn i m ieć przy sob ie 
przynajm n ie j pośw iadczen ie kap itana 
s ta tk u  lub tp . - N ie w iem y, d laczego po­
l ic ja w prow adza podobne zarząd en ia 
w  tym czasie , k iedy w w ie lu państ­
w a c h m yślą o zupełnem zn iesien iu 
p a s z p o r tó w , w iz m a gran icy itp . W  
k a ż d y m  je d n a k  raz ie radz im y w szyst­

k im m ieć się nn ostrożnośc i, ażeby u-1 
n ikać n iepo trzebnych kon flik tów  z po­

lic ją-
—  G d a ń s k . (S am obó jstw o .) O ne 

gdaj dróżn ik ko le jow y , oko ło G uteher- 
berge znalaz ł pom iędzy szynam i, n ie­
daleko sw ej budk i, zw łok i jak iegoś 
m ężczyzny , prze jechane przez poc iąg 
tak , że g łow a oddz ielona by ła od ko rpusu 
P rzyby ła na m iejsc w ypadku po lic ja 
zaw ezw ała lekarza, k tó ry stw ierdz ił, że 
denat up ił się w ódką i następn ie po ło­
ży ł k res sw em u życ iu . P rzy zw łokach 
znalez iono próżną b laszaną m an ierkę 
od w ódk i. P o lic ja stw ierdz iła , że jest 
to 23 la t l iczący K urt W ., zam ieszka­
ły  w  pob lisk ie j O run i.

ROZMAITOŚCI

Czerwony djament.
Z n a la z ł g o  fo r m e r p o d c z a s  k ą p ie ll i .

D o jednej z am sterdam sk ich sz li- 
f ie rn i bry lan tów nadszed ł w tych 
dn iach rzadk i okaz m inera log iczny .

Jest to czerw ony d jam en t, w ag i 
116 karatów , o przep ięknym ko lo rze 
i najczystsze j w odzie-
D jam ent znaleziono w  T ranew alu , w  o- 
ko licy K im berley .

S zczęśliw ym w łaśc ic ie lem kam ien ia 
jest fe rm er boersk i k tó ry kąp iąc się 
w  rzece w y łow ił  ten skarb .

C ena czerw onepo d jam & ntu n ie da 
się ok reślić .

W  każdym razie jest to jedyny 
w sw o im rodza ju okaz —  najw iększy 
w św iec ie. 

R U C H T O W A R Z Y S T W .

—  W ą b n e in o . B  a cm  o ś ć U rzędn icy ! 
w e w torek dn ia 1 . czerw ca 1926 r. odbędsie się 
w ho te lu „pod B ia łym O rłe tna punk tua ln ie o 
godr. 8-m ej w iecz. zebran ie m iesięczne S tow . 
U rzędn . P aństw . S am orząd , i K om unał.

P o r & ą d e k o b r a d :

1 . Z agajen ie . ,
2 . przeczy tan ie pro toko łów z ostatnych zebrań 
3 sp raw ozdan ie p . J. K orzyńsk iego ze Z ja­
zdu O kręgow ego Z w iązku ,

4 . sp raw a opałow a,
5 . sp raw a sk ładek m iesięcm ych i w stępnego .
6 . w elne w n iosk i.
7 . zam kn ięc ie.
U rzędn ików św szystk ich dykasterji n it pow yż­

sze zebran ie najup rze jn fej i gorąco zaprasza.
* !Z łrząd .

— D o P . T P fiacze larjey pow iatu 
w ubraesk icgo . W n iedzielę dn ia 3 '1 bm . 
odbędz ie się zw yczajne zebran ie cz łonków tu te j­
szego T ow . pszcze larsk iego o g?dz. 3-ciej pop 
w  N ielub iu w pasiece pan i M ates ow ej, na k tó re 
uprze jm ie zaprasza Z arząd .

T a r g  w  W ą b r z e ź n ie .
W dn iu 23 bm . na rynku w W ąbrzeźn ie 

p łacono następu jące ceny :

M asło 1 ,70— 2 ,00
Ja jka 15 sztuk 190— 2 .00 
S zp inak fun t..........................................0 ,40—
S zczaw..................................................0 ,50—
S zparag i . • ......................................1 ,50—
R zodk iew ka 3 pęczk i  0 50—
M arch iew 1 pęczek 0 ,50—

R oby fan t 1 ,50 —
W ęgorz..................................................... 2 ,00—
L iny 1 ,50—
R ak i kopa  12 ,00— 38 ,00
P ło tk i........................................................0 ,80— 1 ,00

H ttew a& la g ie łdy p łe fić*  ro la te tyeh 
w P esassiu

z dnia 26 m aja 1926 .r

Ż y to ...................................... 34 ,50— 35 ,50

P szen ica  54 ,60— 56 ,50

Jęczm ień  ... 34 ,f 0 36 ,00

O w ies 38 ,00— 40 ,00

M ąka ży tn ia 70 pro<  — 51 ,50

M ąka pszenna 65 proc  81 ,00— 84 ,00

O spa ży tn ia  28 ,00 -29 ,00

O tręby pszenne  20 .00— 21 .0 '3

G roch po lny 29 ,00— 30 ,00 

P ś S a ń s k i ta r g n a  b y d le .
Z dn ia 14 m eja 1926 r.

C ie lę ta :  

eredn io tuczone c ie lę ta i  najprzedn . ssak i — 136
m nie j tuczone c ie lę ta i dobre ssak i . 120— 124
ssak i...........................................................100-110

Ś w  ln ie :

pełnom ięs. od 120 do 150 kg . żyw ej w ag i 226—
pełnom ięs. od 100 do 120 kg  żyw ej w ag i . — 218

m ięsiste św in ie ponad 80 kg 190— 196
m aciory późne kastra ty................... 18 '*— 200

P rzeb ieg ożyw iony .

S praw ozdane z hund ln z b o ia
i nasion .

T oruń, dn ia 22 m aja 1926 .

Płacono w złot. za 100 kg.: N asiona: Z a 
kon iczynę czerw oną 300— 330 ; za kon iczynę b ia­
łą 300— 359 , za kon iczynę szw edzką 300— 350 , za 
kcn iczynę żó łtą 163— 170 za kon iczynę żó łtą w  
łuskach 70— 80 , inkarnatkę 60— 70 , za prze lo t 
180— 201), za ra jg res k ra jow y 9O— 100 . za tym o t­
kę 80— 90 , za saradelę 32 — 36 , za w ykę ia tow ą 42— 
48 . za w yczkę z im ow ą 100— 140 , za peluszkę33—  
36 , za groch W ik to rja 60— 66 . za groch po lny 
32— 38 za faso lę 40— 45 , za bo lik 30— 35 . zagor- 
rczycę 200 -  220 , za łub in n ieb iesk i siew ny 20—  
24 , za łub in żó ltp siew ny 24— 28 , za siemie 
ln iane 70— 8Ć , za konop ie 60— 70 , za m ak n ie­
b iesk i i b ia ły 200 250 , za ta tarkę 30— 3 ', za pro*  
b o  25-30 .

G ie łda w a r e n w sk a
1 do lar am erykańsk i 11 .00 , 1 fun t angielski 

53 ,47, 100 frank , franc. 35 ,71 , 100 frank, belg. 
36 .68 , 103 fr. szw ajc . 212,94, 100 koron czesk. 
32 ,52 , 100 l irów  w łosk ich 42 ,85 , 100 szylingów 
austrj. 157 ,29

R edhk to r odpow : W  R zeczew sk i W ąbrzeźno 
D ruk i nak ład „G los W ąbrzesk i“ W ąbrzeźno

Z B IŁ U A
= J E S T  D Ż W I G N I Ą =

H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U

Ostrzeżenie
W szelk ie prace in s ta la c y jn e w y k o ­

n y w a ć m o g ą ty lk o in s ta la to r z y E J 8  
k tr o w n i. Z a k a z u je się dokonyw an ie ja­
k ichko lw iek urządzeń lub zm ian w  prze­
w odach d la św iatła i  siły  b e z  w ie d z y  Z a r ż ą  
d u  E le k tr o w n i. W  raz ie przek roczen ia tego 
zakazu lub w ykryc ia nadużyć nastąp i bez­
w zg lędne o d c ię c ie  p r ą d u , n ie w yk lucza jąc 
zastosow an ia przep isów kodeksu karnego .

Zarząd Eleilroani miqslhj
w  W ą b r z e ź n ie .

P rzB dz iB rżaw iem e czereśn i.
P o w ia t W ą b r z e s k i w ydzierżaw i 

drogą pub licznego przetargu zb ió r czereśn i 
z oko ło 33 k im . szos pow iatow ych .

U stny przetarg odbędz ie się d n ia  5  
c ie r w c a  b r . o godz. 10 przed po łudn iem 
w  S tarostw ie pokó j nr. 8 .

K a u c ja  l ic y ta c y jn a w y n o s i 5 0  % ł.

W arunk i dz ierżaw y zostaną przed roz­
poczęc iem l icy tac ji podane do w iadom ośc i.

W ą b r z e ź n o , dn ia 25 m aja 1926 r.

S ta r o s ta
ja k o P r z o w td n ic z ą c y  W y d z . P o w ia to w e g o .

F rzedz ierżaw ien ie po low an ia
gminy & &  pribó^ f 6 l& t
odbędzie się publicznie na sołectwie
d 14 oarm a 1926r. 0 godz. Sm S L

W arunk i po low an ia do przejrzen ia na 
so łectw ie

S o łtys

K ursy H and low e 
tak ie d la m lele tn ieh 

od 14 la t począw szy , roczny ku rs buchalterji 
po jedyńcze j, w łosk ie j am erykańsk iej, ka lig ra iji 
po lsk . ary tm etyk i i ko respondenc ji hand low e 
stenografji, p isan ia na m aszyn ie i t. p . rozpo j 

czn ie się 1 . 6 . 2 6  r .
Z g łosz. przy jm u je się codzienn ie W a n d a  F e n s K a  

W ąbrzeźno —  W olnośc i 66 .
zaprz. rew izo rka ksiąg i  rzeczoznaw czym sądow a

TANIE ZAKĄSKI!

na gorące i zimno
w  h o te lu

O s ie d liła m  s ię ja k o

po lo ina
P . R oehow iakow a 

a r k u s z e r k a  
u l. C h e łm iń s k a  2 S .

S tukam dslariaw j 

cg ródka 
V ^-'/s m o r g a

P om . S tew . R o lli.  M .  
u l. G r u d z ią d s k a . 

D w ó c h  

uczn i K ow alsk ich 
i je d n e g o  

ko łodz ie jsk iego

D la m ajętnośc i
drukujemy wszelkie formularze 
i księgi do rachunkowości go­
spodarczej i opraw iam y 

— we własnej introligatorni — 

„G łos W ąbrzesk i11 

(B Szczuka) Wąbrzeźno
T elefon 80 M ick iew icza 11 .

O dw o łan ie l icy tac ji
L icy tac ja og łoszona na dz ień 3 1  m a ja  

b r . w  m ajętnośc i l ig o w o

się nie odfeędiKie 
Egzekutor pow iatow y 

p r a y W y d a la łe P o w ia to w y m  w  W ą b r n e in ie .

ś m ie ta n k o w e , w a n ilio w e , c z e k o la d o w e

IMtaa sprzedaż
p iw a  i w ó d  m in . i l im o n ia d y

U

c o d z ie n n ie z a 7 5 g r  
o  k a ż d e j p o r z e  

n a g o r ą c o :

s z tu k a  m ię s a  —  n o g a  —  g u la s z —

m ó ż d ż e k - -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- --

n a  z im n o w  g a la r e c ie :

w ę g o r z —  k o t le t —  p a s z te t  
k is z k a s w o js k ie g o w y r o b u - -- -- -

CtttijdR „Glos BąrasB"

p o s s u k u ie  x u r a z

JaaDylewieaTargowa

PIEGI
\ 1

żó łte p ia inv 
opalen izny 

usuw a pod gw aranc ją
-  a p t . p . G a d e b n sc h a  —

1 A x e la  k r o m  o d  p ie g ó w
1 s l . 3 ,7 0  z i. 1 '2 s ł . 1 ,8 5 2 1 . 

A x e la  m y d ło
1 k w . 1 —  z ł. 3  k w . 2 ,7 0  z ł. 

D o  n a b y c ia  w  n a s tę p , d r o g e r ia c h  
G ło w a c k i, W ą b r z e ź n o R y n e k  
Ł .D o n a tN a s t . W ą b r z e ź n o  R y n ek  2  
G a d e b u sc h , P o z n a ń  N o w a  7 .

Licytacja przymusowa.
W e  w to r e k , d n ia  1 c z e r w c a  b r . o  

g o d z . 1 1 p r z e d  p o i sp rzedaw ać będę w  
podw órzu m ajętnośc i J ó z e fa t najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap ła tę 

m ló s a r n ię  p a r o w u  k o m p le tn ą

4  ja ło w ic e i 2 k r o w y  

E g z e k u to r  p o w ia to w y  
p r z y  W y d z ia le  P o w ia to w y m  w  W ą b r z e ź n ie .

Kto hupoje towary zagraniczne 

podhpeje &|t sniijej Ojczyzny.


